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Referat b. ministra spraw wewnętrz­
nych Leopolda Skulskiego.

W niedzie lę dnia 14 sierpnia b. 
r., jak kom unikowaliśm y, w sali Re­
sursy Rzem ieślniczej w Radomsku, 
odbyła się konferencja polityczna z 
udziałem  b. m in is tra  a prezesa klubu 
posłów N. Z. L , in i .  L .-S ku lsk iego. 
W konfe renc ji w z ię ły  liczny udzia ł 
zarządy kó ł N aród. Z jedn. Ludowego 
w pow iacie naszym, in te ligencja  m ie j­
scowo, przedstaw icie le rzem iosł, han­
d lu  i m ieszczaństwa.

P. Skulski w referacie swym, 
niezwykle za jm ującym , dał świetną 
analizę układu stosunków politycznych, 
kierunków  naszej po lityk i wewnętrznej 
i zewnętrznej a wreszcie prac obec­
nego Sejmu; nie od rzeczy więc bę­
dzie, iż pośw ięcim y konferencji tej 
sporo miejsca.

Najważniejszem  z zagadnień, ja ­
kie poruszył referent, są nasze sto­
sunki wewnętrzne. Różne ośw ietlen ia 
sytuacji wewnętrznej kra ju  naszego 
nie zawsze przecież dokładnie i praw­
dziw ie  u jm ow ały ca łokszta łt sprawy. 
N iedawno (bo  przeszło dwa lata ty lko ) 
rozpoczęliśm y budow nictw o naszego 
bytu państwowego. W pierwszym  więc 
okresie prac, w pierwszych próbach 
m ogły być błędy; dziś już m usim y iść 
n ie drogam i przypadkowości, lecz d ro ­
gam i określonem i i w pracach swych 
m ieć lin je  wytyczne.

Polityka wewnętrzna.
W polityce  wewnętrznej przeży­

liśm y pierwszy okres próby, okres

w ysiłków  niezwykłyah, któ re  zbyt m o­
że ostro krytyku jem y. T o  jednak co 
naród polski um ia ł odtw orzyć i zbudo- 
dować, to dopiero w dalszej perspek­
tyw ie czasu pokolenia przyszłe ocenią 
należycie m ianow icie: w ie lk i wysiłek 
ducha i ku ltu ry  polskie j.

Rozbite tabory ko le jow e, resztki 
żywności po okupantach, un ierucho­
m iony przem ysł i handel z jednej 
strony, a z drugie j duży zasób energji, 
zasób pragnień do odrodzenia N aro­
du Polskiego. Jeżeli się weśmie pod 
uwagę brak ludzi przygotowanych 
(gdyż za w yjątk iem , może G a lic ji w 
życiu państwowem  pod zaboram i nie 
m ogliśm y brać udziału  czynnego), 
stw ierdzić musimy, że większość przy­
stąpiła do pracy państwowo -tw órcze j, 
jako dyle tanci. Jeżeli p rzy jrzym y się 
objektywnie  budow ia państwowości 
dotychczasowej, to znajdziem y w iele, 
w ie le braków, natom iast w iele energji 
i w ysiłków . Rzec można, iż gdybyśmy 
z tak im  samym zasobem energji kon­
tynuow ali swe prace, s z lib y im y  do 
rozwoju potężnem i krokam i. Energja 
ta jednak może słabnąć. Posiadamy 
w iele zapału, poświęcenia, brak nam 
jednak w ytrzym ałości i systemu pracy. 
Co dotychczas uczyniono, dokładnie 
zdawać w inn iśm y sobie sprawę. O b­
jawem szkodliw ym  nazwać można to 
nasze „sam obiezowanie się*'. M usim y 
zdać sobie sprawę z tego, że krytyka 
m usi m ieć na względzie popraw ienie 
sprawy, a tymczasem krytyka w w ię­

kszości wypadków zieje złością, n ie ­
nawiścią lub apatją. K rytyku jąc, trzeba 
jednocześnie pow iedzieć, co należy 
uczynić, gdyż inaczej krytyka w yrzą­
dza szkodę ty lko  sprawie.

W ie lk ie  bolączki wstrząsają całe 
społeczeństwo: sprawa w alu ty, prze­
mysłu, handlu, ro ln ic tw a , bilansu han­
dlowego; zamiast rady na to, szuka­
my w innych. W aluta nasza nie ma 
dostatecznego podkładu złota ani to ­
warów; m ogła jednak znaleźć stałość 
do kursu -  pewien m ie rn ik  w stosun­
ku do innej waluty, tak jak np. marka 
n iem iecka. U ta rł się pogląd ogólny, 
że o ile  państwo produkuje, ma duży 
eksport (wyw óz) za granicę, a m ały im ­
port (przyw óz) z zagranicy, wpływa to 
dodatn io na kurs m arki. Tymczasem 
stw ierdzić  musimy, że ro ln ic tw o  na­
sze wyczerpane i zdewastowane; prze­
m ysł doprowadzony do ru iny; w p ier­
wszym więc stadjum  państwowości 
naszej wzmożone gospodarstwo ro l­
n iczo-handlow e było  n iem ożliw em . 
Z tego pewodu o lbrzym ia ilość m a­
rek polskich powędrowała za żywność 
zagranicę. W dziedzin ie  przemysłu, 
— Niem cy w yw ieźli wszystkie surowce, 
jakie  kra j posiadał, i w ie lką  ilość ma­
szyn; a więc na to, aby zatrudnić 
tę kolosalną ilość rąk m usieliśm y 
sprowadzać maszyny i surowce z za* 
granicy. Sprow adziliśm y takowe w 
najfa ta ln ie jszych warunkach za obce 
w alu ty, temsamem podnosząc je, 
a obniżając markę polską, gdyż ina ­
czej g roz iły  zaburzenia socjalne. Przy 
rozważaniu kursu w alu ty naszej, wziąć 
należy również pod uwagę n ieusta lo ­
ne granice Po lski. Na walutę wpłynę-
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ja również sprawa G órnego Śląska, 
gdyż przychodząc mu z pom ocą 
(zw łaszcza w okresie plebiscytowym), 
Skarb  polski zm uszony był do żaku- 
pywania olbrzymiej ilości m arek  nie­
mieckich. Utyskujemy na rozrzu tność  
państwa: za dużo Urzędów i urzędników. 
O szczędności faktycznie należy po ro ­
bić; jednocześn ie  stwierdzić trzeba, że 
jako państwo nic prawie nie inwestujemy. 
Jeżeli zmniejszymy ilość urzędników, 
musimy na tom ias t dać  u rzędni­
kom  pozostałym  uposażenie  dos ta tecz ­
ne, gdyż inaczej siły wybitniejsze 
urzędnicze zm uszone będą  szukać 
pracy w przedsiębiorstw ach prywatnych. 
Musimy doprow adzić  do s tanu  m ożli­
wego środki kom unikacyjne i rozpo­
cząć kam panję  budow laną. W reszcie 
zwrócić uwagę baczną na inwestycje 
na rubieżach w schodnich; to co m oż­
na dziś b u d o w ać 'k o n s tru o w ać  nic nie 
burząc, w przyszłości wymagać będzie
lat pracy i wyplenienia naleciałości 
jakie pow staną.

Należy szerzej patrzeć na ca ło ­
kształt spraw. Zresztą , naszym błędem  
jest  to, że każdy chciałby najmniej 
dać  a najwięcej wziąć od państwa. 
J e s t  tu wprawdzie częściowa wina 
państwa: przecież poda tków  nie pła­
cimy. Aparat podatkowy nie jest na­
leżycie przygotowany, brak jest  syste­
m u  podatkow ego. Każdy minister 
S karbu  chcia ł nagwałt s tworzyć d o ­
bry apa ra t  podatkowy i politykę p o ­
datkow ą, a na przeszkodzie stawał 
brak ludzi wykwalifikowanych. Na­
praw ienie waluty zależy  ed  wielu 
spraw; jes t  nadzieja, że w roku b ieżą­
cym nie będziem y już sprowadzali z 
zagranicy środków  żywnościowych 
i że rozstrzygniętą  zostan ie  os ta tecz ­
nie sprawa G órnego ś lą sk a .  R eferent 
podkreślił, że nie należy do polityków 
usypiaczy, zwraca jednak uwagę na 
po trzebę  energicznego zwalczania pa­
niki. Pan ikę  wytwarzają ci, którzy na­
bywają obcą  walutę  i nabywają rze ­
czy, wyzbywając się marki polskiej, a 
w ten  sposób  niezwykle szkodzą p a ń ­
stwu.

Spraw a G órnego Ś ląska.
Należy uważać za pewne, iż o d ­

zyskamy powiat Pszczyński i Rybnicki, 
Bytom, Katowice. Zakwestjonow ane 

. s ą  Z abrze  i Gliwice. Gliwice to zn a ­
komity punkt strategiczny. Francja  
popełniłaby kapitalny błąd ten cierń 
w organiśm ie  polskim, który w nią 
sam ą  godzi, pozostawiając Gliwice w 
rękach Niemiec.

Tajemnicze wpływy.
Złośliwie się składa, iż jednocze­

śnie ze spraw ą G órnego  Ś ląska zbiega 
się sprawa Wileńszczyzny. Jakby  ja ­
kaś złośliwa ręka usiłowała dop row a­
dzić do . iu n c t im " — zalcżnośc i-w  tych 
spraw ach. Czynione były naw et wy­
siłki do skum ulowania  z temi dwom a 
spraw am i,-spraw y Galicji W schodniej.

Polska a Litwa.
Musimy sobie  to powiedzieć, że 

tu szereg błędów popełniono. To, co 
m iało być w zapowiedzi Naczelnika 
Państw a podstaw ą do przyjaznego 
współżycia z Litwą, z rozum iano  jako 
dążność  do tworzenia  w Wileńszczyźnie 
odrębnośc i  litewskiej. Istniejąco n ie ­
chęć  Litwy do wszystkiego co polskie, 
jes t  n ieuzasadnioną. Dziś m oże być 
mowa tylko o rozgraniczeniu z Litwą. 
Tak już jest  u nas, że często , .ce lu je  
się w ludzi a rekoszetem  trafia się w 
sp raw ę". Kilka stronnictw  w Sejmie, 
które znajdu ją  się  w opozycji do R zą­
du, s ta ra  się  wmówić społeczeństwu, 
że Rząd chce  stworzyć Unję z Litwą. 
T ym czasem  delegacja  polska udała 
się do Brukselii z wyraźnem zas trze ­
żeniem, iż nie Wolno jej nawet trak to ­
wać w kwestji, zm ierzającej do o d e r ­
wania W ileńszczyzny do Polski. N ie­
stety  . iu n c t im " ,  narzucony nam  p o ­
między sprawą G. Śląska i W ileń­
szczyzny, zmusił de legację  do rozw a­
żania projektu Hymansa; jednak stało 
s ię  to  z całym szereg iem  zastrzeżeń . 
Dziś spraw a ta jes t  bardziej łatwą 
gdyż Sejm  Kowieński projekt H ym an­
sa odrzucił.

6alicja  W schodnia.
W osta tn ich  m iesiącach  czynio­

no wszelkie usiłowania, aby w Galicji 
W schodniej wywołać powstanie. Na 
szczęście  projekty te nie ziściły się. 
Musimy się  jednak  liczyć, że próby 
te w dalszym ciągu będą  czynione. 
Dlaczego to się dzieje i czynione są 
nam  takie trudności,  zdajem y sobie 
sprawę. Z Franc ją  łączy nas so jusz  
oparty na sympatji i in teresie  w za jem ­
nym, na koniecznościach  wojskowych 
i na  instynkcie sam ozachow aw czym . 
Zagadkowym  wydaje się stanowisko, 
jakie w sprawia polskiej zajmuje 
Anglja.

Anglja a Poslka.
Mylą się ci obserw atorzy życia 

politycznego Anglji, którzy przypusz­

czają, że stosunek  Anglji do Polski 
zmieni się z chwilą, kiedy ustąpi ze 
swego s tanow iska Lloyd G eorge  i że 
nowy prem jer  będzie lepiej u sposob io ­
ny do Polski. Są  to przesłanki oparte  
na an im ozjach osobistych. Linje poli­
tyki angielskiej w spraw ach  d ru g o rz ę ­
dnych ulegają wprawdzie zm ianom , 
ale kap ita lne-przew odnie  linje p o zo ­
sta ją  zawsze niezm ienne. Anglja w po­
lityce swej hołduje  dwum zasadom : 
1) Do pobitego prseciwnika odezw ać 
się na tychm iast,  aby nikt ją  nie u p rz e ­
dził w zaw arciu  przym ierza, 2 )  wy­
tworzenie  na kontynencie  takiego s ta ­
nu rzeczy, aby Anglja była . ję z y c z ­
kiem u wagi". Niemcy (pozbaw ione  
aczkolwiek kolonji) tęże ją  w sobie, 
nab ie ra ją  prężności pary a rozpo rzą­
dzają  wspaniałym  sys tem em  gospo­
darczym , zasobem  dużym energji, p ra ­
cowitości i patr jo tyzm u —  sta ją  się 
n iebezpiecznem i. N ależałoby więc 
wszystko zrobić  aby F rancja  i Polska 
były mniej s łabe. T ym czasem  wszel- 
kiemi drogam i czynione są  zabiegi, 
aby Po lskę  uszczuplić. P rzypom nijm y 
sobie  iinję .C u rz o n a " ,  s tanow isko  An­
glji podczas  walk w Galicji W sch o d ­
niej, spraw ę Wileńszczyzny, s tanow i­
sko wreszcie Anglji podczas inwazji 
bolszewickiej w roku zeszłym (d o s ta r ­
czanie amunicji przez G dańsk). Dziś 
wszystko cokolwiek wpłynąć może na 
popraw ę w stosunku do nas  winno być 
dokonane. Musimy dążyć, aby w s to ­
sunku do Polski zachowywano chociaż­
by neu tra lność ,  jeśli nie życzliwość 
Włosi będą  w stosunku do Polski b a r ­
dziej życzliwi, gdy my będziem y po ­
siadali węgiel górnośląski, którego i 
oni tok potrzebują . Z łagodzenie  s to ­
sunku do naszego życia ekonom iczne" 
go przez za in te resow anie  kapitału an ­
gielskiego rynkiem polskim — jest d ro ­
gą do celu. T ym czasem  kapitału o b c e ­
go nie dopuszczam y do sieb ie , przez 
co nie m ożem y pozyskać sfer f inanso­
wych, które w stosunkach m iędzynaro ­
dowych odgrywają rolę wybitną.

S e jm  obecny.
Układ s tosunków  w S e jm ie  i 

społeczeństw ie jest  również rzeczą 
wielkiej wagi. Jeżeli  przypom nim y s o ­
bie wybory do Se jm u dokonane  pod 
wpływem przypadkowości ze względu 
na pośpiech, to zrozum iem y dlaczego 
S e jm  obecny przedstaw ia ł chaos  pod
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w zględem politycznym. Już  no p oczą ­
tku Se jm u uwidoczniły się tendenc je  
do za łatw ienia  sprawy w sposób  p ro ­
sty: prawica i lewica; e lem enty  patrjo- 
tyczne i anarchiści-wywrotowcy; Sejm  
podzielił  się na dwa obozy, walczące 
s ta le  ze so b ą  i dochodzące  w tej wal­
ce do absurdu . Pierw szorzędnej w ar­
tości sprawy decydowano większością 
jednego głosu. Widzieliśmy tendency j­
ny podział S e jm u  na prawicę i lewicę 
—  i dokonywania ich próby sił. Próba  
taka sił w państw ie naszem , n iezorga- 
n izow anem  jeszcze, doprowadzić mo- 
| ł »  do tego, że godziłby .k to ś  trzeci*. 
Działy się rzeczy niedopuszczalne. Z a ­
ła tw iano  sprawy bez należytej opinji 
i pod hasłem  walk i n ieustępow ania
jeden  drugiem u.

Szereg  ludzi zastanaw iał się, że 
trwać tak dalej nie m oże. Z jednej 
s trony były dążenia  do re fo rm  gw ałto­
wnych i przewrotu, —  z drugiej s trony 
znowu chciano widzieć Polskę jaką by­
ła przed  200 laty. Nie sposób  było 
przystać ani na rządy lewicy, ani p ra ­
wicy. Widzieliśmy rząd  prawicowy 
Świeżyńskiego, który pod wpływem 
kilku wstrząśnień , po 13 dniach zos ta ­
wił w ładzę na ulicy. Rząd M oraczew- 
skiego chciał realizować hasł radykal­
ne i d op row adz ił  do tego, że sam  po 
6 — 7 tygodniach m usiał  ustąpić. R zą . 
dy praw icy  musiały wywołać gwałtow­
ną opozycję  i walkę, która  mogłaby 
narazić  Państw o  na poważne n iebezpie­
czeństwo. T ym czasem  lewica skrajna 
nie doszła do teg o ,  by brać  z czystem  
sum ien iem  w swe ręce  całą odpow ie­
dzia lność  za losy Państw a.

W takich właśnie okolicznościach 
P. S. L (Piasta), N Z L. (Skulski), 
Klub Pracy konst i klub Mieszczański 
uważały za konieczne utworzyć po ­
między wojującą prawicą i lewicą pas 
neutralny w przekonaniu, iż skupienie 
elementów umiarkowanych, centro­
wych, jedynie zmusi do zaprzestania  
walk lub też je złagodzi.

Przesilenie Rządowe. 
Przyczyny wyżej przytoczone spraw ia­
ły iż przesilenia rządow e w Polsce 
trw ały  zawsze tak długo, jak w żadnym 
innem  państwie i przynosiły szkoły 
wprost nieobliczalne. U góry stawał 
cały aparat państwowy; szereg ludzi

powstrzymywał się od pracy. Wielu 
dopiero  rzeczy nauczyło przesilenie  w 
czasie inwazji bolszewickiej (przyczy­
niło się p rzesilenie  do dezorganizacji 
armji); .depesze  z frontu zawierały sze ­
reg pytań, k tóre  niepokoiły wojsko. 
P rzesilen ie  tam to  trwału aż do chwili 
n iem al, kiedy wróg był i s taną ł  u bram  
Warszawy. Niemniej karygodnem było 
obecne ostatnie przesilenie rządow e 
Stronnictwa usiłowały jedno drugiemu 
odebrać  w ładzę z ' rą k .  W tedy to Na­
rodowe Zjednoczenie Ludowe (S k u l­
ski) wystąpiło z p rogram em : centrum 
w Narodzie, centrum w Sejmie! Nie 
czas na eksperym enty  ani lewicy, ani 
prawicy i dość ich. Rrząd oparty sil_ 
nie na zorganizowanym zespo le  s tron ,  
nictw centrowych, nie odsuwając od 
pracy stronnictw innych, potrafił w r a ­
zie niebezpieczeństwa Ojczyzny z jed ­
noczyć wszystkie czynniki. (N ie  tak 
jak było dotychczas, gdy kaprys s tron ­
nictwa i wycofanie posła jednego  wy­
woływało przesilenie gabinetu.)  Dziś 
e lem enty  um iarkow ane zespołu s t ro n ­
nictw centrowych liczą s to  sześćdzie­
siąt kilka głosów i są  one kamieniem 
węgielnym pracy spokojnej, państ- 
wowo-twórczej. Stronn ic tw a  cen tro ­
we znajdują  swój odpowiednik w spo­
łeczeństwie. N ajszersze  warstwy sp o ­
łeczeństw a nie pójdą na  pasku obłudy 
i nie są skore ani na lewicę, ani na 
prawicę pójść. Robotnicy  grupują się 
w stronnic tw ach , których zadaniem  
jes t  dopom inanie  się o poprawienie by­
tu. P ozosta je  inteligencja.

Inteligencja i je j  zadania 
Inteligencja w Rosji grupowała 

się całkowicie w obozie .k ad e tó w " ,  a w 
tymże czasie olbrzymiemi m asam i ludu 
rosyjskiego, —  ch łopem  i robotnikiem i 
zaopiekowały się albo elem enty  sk ra j­
nie radykalne, a lbo żydowskie. P rzy ­
szła rew olucja  rosyjska; komuniśc{ 
zniszczyli inteligencję rossyjską a chłop 
znowu trafił pod jarzm o gorsze niż ca r ­
skie. Kapitalny błąd inteligencji pole­
gał na tern, że s ię  zbyt oddaliła od 
ludu. Inteligencja polska musi być we 
wszystkich s tronnictwach; musi czuwać 
i nad s tronnictwam i skrajnie prawico- 
wemi i skrajnie lewicowemi. Inteligen­
cja swojego stronnictwa utworzyć nie

może i nie powinna. Inteligencja jest 
powołana do zac ie ran ia  antagonizm ów  
i tę rolę swoją spełni.
Z kim pójdzie duchowieństwo polskie.

Duchowieństwo polskie znajduje 
się w nieco odm iennych  w arunkach niż 
cała int ligencja. Gwałtowne usiłowa­
nia wciągnięcia duchow ieństw a nasze ­
go do obozu wojującego prawicy i u- 
tożsam ienie  in teresów  duchowieństwa 
z tym wojującym  obozem , to  znaczy 
oddalenie  duchow ieństw a od podstaw 
czyli ludu.

D uchowieństwo m oże do tego lub 
innego obozu należeć, lecz stwierdzić 
wypada (h is torja  daje  wiele przykła­
dów), że gdziekolwiek duchowieństwo 
staw ało  w obronie  wyłącznych in te re ­
sów możnych, —  sprawa Kościoła tra ­

ciła.
Tylko drogą ewolucji.

Nie wolno sch leb iać  instynktom 
niższym ani też  uprawiać demagogji. 
Należy w całe j  pełni rozwinąć inten- 
zywną p racę  twórczą  w drodze  ew olu­
cji i spokojnego rządzenia. Tylko d ro ­
gą ewolucji s tw orzym y granitowe p o d ­
stawy dla naszej p ań s tw ow ośc i1 
Wszystkie zdrowe elem enty  kraju 
pójdą t ą  drogą, sprzeciw iając s ię  z a ­
kusom  i zabiegom o rządy Klik sk ra j­
nych radykałów lub wsteczników. 
Rząd centrowy m oże być obalony, j e d ­
nak, z m atem atyczną  ścisłeścią, po 
dwuch tygodniach przesilenia ciż s a ­
mi, którzy dążyli do jego obalenia, 
przychodzą i proszą  o utworzenie 
Rządu przez cen trum  (jak to już 
miało m ie jsce) .

Taką  je s t  w przybliżeniu myśl 
przewodnia  referatu . Szereg  myśli w 
nim  zaw artych są  dow odem  tego, ja ­
kiej miary m ężem  s tanu  jest, były mi­
nister, Leopold Skulski. Pow itać  na le ­
ży s tanow isko to prezesa  klubu posłów 
Narodowego Zjednoczenia Ludowego 
i jego p rogram  jasny, prosty .i zdecy­
dowany i życzyć mu zrealizowania  te­
go program u w całej pełni. Dla p. 
Skulskiego stronnictwo jes t  tylko ś ro ­
dkiem do osiągnięcia wielkiego celu, 
— jakim j e s t  dobro społeczeństwa* 
kraju I Ojczyzny.
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ści itysodnia.
Sprawa Górnego Śląska jest 

obeenie  rozpatryw ana przez R adę  Li­
gi N arodów w Genewie. W poniedzia­
łek odbyło się pierwsze posiedzenie, 
w którem  wzięli udział przedstaw icie­
le: Francji, Anglji, Włoch, Japonji,  
Chin, Belgji, Hiszpanji i Brazylji. W 
imieniu R ządu Polskiego prof. Aske- 
nazy wręczył przew odniczącem u Rady, 
w icehrabiem u Ishi (Japończyk), notę, 
s tw ierdzającą, że Polska ma prawo do 
udziału  w o b radach  Ligi nad spraw ą 
G.  Śląska, lecz z tego w taj chwili 
nie skorzysta, da jąc  tero sam em  wy­
raz swojej ufności w bezs tronność  
członków Rady. Delegacja  polska s łu ­
ży  w każdym czasie inform acjam i co 
do istotnego s tanu  rzeczy na o b sza ­
rze plebiscytowym.

Rada Ministrów wydała we wto­
rek odezwę, w której zaznacza, że li­
cząc się z ciężkiem położeniem  p ra ­
cowników państwowych, wywołanem 
w zrostem  drożyzny, podwyższyła im 
uposażenie  bardzo  wydatnie kosztem 
wielu miljardów. Aby powstrzymać 
wzrost drożyzny, Rząd poczynił odpo­
wiednia kroki, a w pierwszym  rzędzie 
zam knął granicę dla zapobieżenia  wy­
wozu żywności. Mimo to wybuchają 
częściowe strajki kolejowe, któremi 
kierują tajne kom itety  i to w chwili,

gdy w Genewie jest  rozpatrywana 
sprawa G. Śląska. Rząd posiada d o ­
wody, że bolszewicy wypowiedzieli 
P o lsce  skrytą i bezwzględną walkę i 
tu jest ź ród ło  w prow adzania  zam ętu  
do naszego k ra ju ' Rząd zapowiada, że 
wystąpi z całą energją  przeciwko wi­
chrzycielom  i liczy na poparc ie  sp o ­
łeczeństwa.

W Niemczech prasa zajm uje  się 
żywo sprawą zabójs tw a E rzbergera  
przedstawiciela katolickiego centrum , 
Który odegrał bardzo  poważną rolę 
przy zawarciu pokoju. T en  nowy mord 
polityciny jest  dow odem , że skrajne 
żywioły prawicowe nie śpią, lecz 
wciąż myślą o odwecie.

Rokowania Anglji z Irlandją nie 
esiągnęły pożądanego skutku, gdyż 
irlandja  chce być państw em  sa m o ­
dzielnym, o czem  nie chce naw et 
słyszeć Anglja.

Grekom znowu nie sprzyja 
szczęście  na placu boju i w os ta tn ich  
dniach ponieśli ciężką klęskę w Azji 
Mniejszej.

Były poseł przy Watykanie, prof. 
W ierusz-Kowalski, który skom prom ito ­
wał się w sprawie działalności naszych 
biskupów w Rzymie, został m ianowany 
posłem  holenderskim.

E M  Rlb n a g ro d y  da ją ,  kto wskaże iniej- 
IIUU lun . see zaginionego p sa  bu ldo ga  
maśoi szaro - żółte j,  ogon cią ty , wabi się 
„B oks“ A. Szewczyk ul.  K rakow ska Jś 7.

Wieści z Ameryki.
(Dokończenie)

—  Jak się przedstawia nasza em i­
gracja pod w zględem  narodow ym ?

— Wojna europejska dała najlepsze 
świadectwo naszym  rodakom , którzy 
chętnie  szli do wojska, aby bić się
0 n iepodległość Polski; składali 
według m ożności ofiary na biednych 
w kraju i kupowali pożyczkę polską, 
a jeśli nie dała ona oczekiwanych re ­
zultatów, to tylko w skutek tego, że 
organizację jej wzięli w swe ręcę  lu ­
dzie niepowołani. W budzeniu  ducha 
narodow ego m ają  przedewszystkiem 
zasługę: prasa i szkoły parafjalne. Te  
ostatn ie  oddają  narodowi wielką usłu­
gę i przyczyniają się niezm iernie  do 
wyrobienia patrjotyzmu. Jeśli chodzi 
jednak o przyszłość, to przedstawia 
się ona niezbyt różowo - prędzej czy 
później ci, którzy pozostaną  na sta łe  * 
w Ameryce, p rzepadną dla narodu
1 jedynie ciągły dopływ emigrantów 
mógłby tę  chwilę odsunąć  w daleką  
przyszłość.

— Jaką  opinję m ają nasi rodacy w 
Ameryce?
O becnie  daleko lepszą, niż dawniej. 
P rzed  kilkunastu laty można było s ły ­
szeć dość częste  zdanie, że Polacy 
budują  i u trzym ują więzienia, to zna- 
czy, że pracują, jako robotnicy, przy 
budowie i, że w nich często odsiadują  
karę W czasie wojny wyszedł zakaz

D o w  n i l u  mi umil.
Dla mniej w tajemniczonych z a ­

znaczam, że do utrzym ania  szkół p o ­
wszechnych ludność gminy za pośre ­
dnic tw em  wójtów obow iązana jes t  d o ­
starczać  środków na wynajęcie lokali, 
na opał, reparacje , zakupno pomocy 
naukowych i t. p. i ta pom oc ze s t ro ­
ny ludności nazywa się .doda tk i  
gminne". Dod. gm. to pomysł wpro- ' 
wadzony przaz austrjackie  rządy, n ie ­
fortunny sam  w sobie, a niemożliwy 
przy niedołęstwie dzisiejszych władz 
naszych. Pom ysł niefortunny, boć je ­
żeli szkoła jes t  potrzebną, to zgóry 
w iadomo, że po trzebuje  opału, lokalu, 
rem ontu  i t.d. tak samo, jak tego po­
trzebują  szkoły i g im nazja  rząd o w e , 
koszary dla wojska, lokale dla ró ż ­
nych władz i urzędów państwowych. 
Rząd więc sam  m oże  określić  w yda­
tek na u trzymanie szkoły i wypłacać 
go na ręco w ładzom  szkolnym, a nie

spychać in teresów szkolnych na c o ­
roczne rozsądzanie  i decydowanie 
bardzo  często c iem nyeh i niechętnych 
wszelkim wydatkom wieśniaków. Co 
roku o budżety szkolne wre walka w 
każdej gminie o każdą pozycję, o 
każdą m arkę, a większość zagłuszy 
światlejsze głosy. O niemożliwości 
pomysłu dod. gm. przekonam y się 
niżej.

W ysokość dod. gm. m a określać 
Dozór szk. gminny, składający się 
przeważnie  wszędzie z najświatlejszych 
m ieszkańców gminy: księży, obywateli, 
nauczycieli i najwybitniejszych z lu '  
dzi; wszystkie stanow iska  są tu h o n o ­
rowe. W ustanaw ianiu  dod. gm. D o­
zór szk., jako miejscowy, najlepiej 
znający po trzeby  szkół w gminie, 
wyłącznie tem u oddany, winienby 
m ieć głos najpoważniejszy, I tak było 
za czasów austrjackich . Jeżeli  gminy 
jaką  pozycję zmniejszyły, to  na ro z ­

sądzenie  inspektora  Szkoln. C. K. 
władze znosiły ograniczenia  uchwał 
gminnych i pilnowały do b ra  szkół 
oświaty. O bacnie  jest insczej O prócz  

Dozoru szk. i Rady szk. powiatowej, 
które  bez m ała  są tu pozbawione p r a ­
wa głosu, o wysokości dod. gm decy­
dują: R ada gm inna, O gólne z eb ra ­
nie (uchw ala)  i Sejmik powiatowy. 
Śm iechu  warto, gdy się pomyśli, 
że budżet państwa za tw ierdza tylko 
jedna  instytucja t. j. Se jm , a budże t  
szkolny gminny po trzebu je  rozpa try -  
wań i za tw ierdzeń aż w trzech  insty­
tucjach, z których trzeba  przyznać  
nie wszystkie są  do tego powołane.
C e  robią  te, przeważnie  niewiele 
wspólnego z oświatą  m ające, insty tu­
cje? R ozpa tru ją  budżety  pod jednym  
kątem  - uważają, że każda pozycja za ( 
wysoka i obcinają  ją. Nie zdarza się, 
ażeby w imię dob ra  oświaty i szkol­
nictwa jaką pozycję podw yższone lub
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sp rze d aż y  a lk o h o lu  i za m k n ię to  go ­
rze ln ie  i b r o w a ry ,  co  o b o w iąz u je  do  
te g o  cz asu ,  w p łynę ło  to  b a rd z o  d o ­
d a tn io  na  n aszy c h  e m ig r a n tó w ,  k tó rzy  
p rz e d te m  d o ść  cz ę s to  zos taw ia li  z a r o ­
bek  w k n a jp ie  i d o p u sz c z a l i  s ię  k a ry ­
godnych  w ystępków , a o b e c n ie  p o r o ­
bili o sz cz ęd n o śc i .

— Co są d z ić  o tak zw a n y m  o K oście le  
n a ro d o w y m ?

—  Je a t  to  w rzód  na c ie le  e m ig ra c j i  
po lsk ie j ,  ro zb i jan ie  je d n o śc i .  P o w s ta ł  
on  dzięki w y b u ja ły m  am b ic jo m  p e w ­
nych  je d n o s te k  i nie m a  p rzed  so b ą  
ża d n y ch  w idoków  rozw oju ,  gdyż lud 
p o z n a ł  s ię  na u w o d z ic ie lac h ,  k tó rzy  
k o m p ro m i tu ją  s ię  na  każ d y m  kroku 
i w ten  sp o só b  p rzy sp ie sz a ją  ko n ie c  
odszczep ia rts tw u .

— P o n ie w a ż  p rz e je c h a ł  P a n  już 
s z m a t  ziam i po lsk ie j,  w ięc  p ro szę  mi 
też  pow iedz ieć ,  jak ie  rzuc iły  Mu się  
w oczy b rak i  w naszy c h  u rz ą d z e n ia c h ?

—  Za m a ło  zn a m  je szc ze  tu te jsz e  
sto sunk i,  aby  w ydać  jaki sąd  o g ó ln ie j ­
szy, a le  s łu ż ę  sw o ją  o b s e rw a c ją .  G dy 
p rz y je c h a łe m  do  P o z n a n ie ,  to  d o r o ż ­
ka rz  za k i lk u m in u to w y  kurs  z a ż ą d a ł  
o d e  m n ie  ty le ,  ile za p ła c i łe m  za  kolej 
z T c z e w a  do  P o z n a n ia ,  a z a te m  rząd  
wozi nas  za b e z c e n  i d la te g o  k ru ch o  
je s t  z d o c h o d a m i  p a ń s tw o w e m i .  T o  
s a m o  da s ię  z a s to so w a ć  i do  op ła ty  
pocz tow ej ,  k tó ra  je s t  ś m ie sz n ie  m a łą  
w s to s u n k u  do  w sze lk ich  innych  cen .

W b iu rac h  z a u w aż y łem ,  że  p ra c a  je s t  
zby tn io  ro zd ro b n io n ą ,  za dużo  je s t  lu ­
dzi do  je d n e j  gałęz i p racy  i p rz e z  to 
są  w ielk ie w ydatk i ,  a n ie m a  pożytku. 
J e ś l i  chodz i o bank i w P o z n a n iu ,  k tó ­
re  zw iedz i łem , to  za u w aż y łem ,  że 
B a n k  S p ó łe k  Z a ro b k o w y c h  je s t  u r z ą ­
dzony  w zo ro w o  i p ra c a  w n im  idzie 
na  w zór  a m ery k ań sk i .  W id o c z n ie  Ks. 
A d am sk i  d o b r z e  z a o b s e r w o w a ł  sp o só b  
p ro w a d z e n ia  b an k ó w  w A m eryce .  J e ś l j  
da le j  chodz i o o g ó lne  u rzą d zen ia  t e c h ­
n iczne ,  to  w szę d z ie  w id zę  b ra k  s a ­
m o c h o d ó w ,  o św ie t le n ia  e l ek try cz n eg o  
i kana l izac j i ,  a to  są  rz e c z y  k o n ie c z ­
ne,  n ie  tylko w m ieśc ie ,  a le  i n a  wsi. 
W A m ery c e  k aż d y  g o s p o d a rz  m a  w 
sw o je m  p o d w ó rz u  w ia trak ,  k tó ry  służy  
do  p o m p o w a n ia  w ody  O d w z n ie s io ­
nego  zb io rn ika  p rz e p ro w a d z o n e  są 
pod  z iem ią  ru ry  do  m ie s z k a n ia ,  o b o ­
ry, s ta jn i,  c h lew ó w  i o g ro d u ,  a w ten  
sp o só b  po o d k rę e e n iu  k ran ika  jes t 
w szę d z ie  w o d a .  T a k ie  u rz ą d z e n ie  wy­
p łac i  s ię  w kilka lat,  a jaka  je a t  w y­
g o d a  i poży tek ,  to  każdy  ła tw o  z r o ­
zu m ie .  W ys ta rczy  w ziąć  d la  p rzyk ładu  
te g o ro c z n ą  su szę .  W o g ro d a c h  tu te j ­
szych  p rz e p a d ło  b a rd z o  d u żo  ow oców , 
w arzyw  i kw ia tów , gdyż nie m o ż n a  
było  n ad ą ż y ć  p o d le w a ć .  Ja k ie  to 
o g r o m n e  szkody! G dyby  do  o g ro d u  
by ła  p r z e p ro w a d z o n a  ru ra ,  to  w y s ta r ­
czy łoby  za łożyć  w ąż i w kilka m in u t  
by łoby  w szys tko  o o d la n e ,  a w ia trak

w ty m  roku  by łby  p ra c o w a ł  b a rd z o  
sp raw n ie ,  gdyż w ia tru  n ie  b rakow ało .  
D o ch ó d  z ow oców  i w arzyw, k tó re  się  
zm a rn o w a ły  z pow o d u  suszy,  op łac iłby  
b a rd z o  p o w aż n ą  część  w ło żo n ą  w 
u rz ą d z e n ia  w o d o c ią g u .  P o lsk a  m usi 
się  z a b r a ć  na  gw a łt  do  u d o sk o n a le ń  
te c h n ic z n y c h ,  gdyż nigdy n ie  w y trzy ­
m a łab y  k o n k u ren c j i  z z a g ran ic ą  i d o ­
sz ło b y  do tego, że  w szelki to w ar  
sp ro w a d z o n y  z na jd a ls zy ch  k rajów  
byłby tańszy  od m ie jsc o w eg o .  M aszy ­
na  je s t  n a j ta ń s z y m  ro b o tn ik ie m .

—  Nie c h c ą c  już d łużej trudz ić  
S z a n o w n e g o  P a n a ,  śm ie m  G o z a p y ­
tać ,  do  czego  m a  z a m ia r  z a b ra ć  się  
o b ecn ie? .

—  N a jp ra w d o p o d o b n ie j  w e z m ę  się 
za h a n d e l  lub p rze m y sł ,  gdyż są  to 
dz iedz iny  je sz c z e  b a r d z o  m a ło  w yzys­
k an e  p rze z  P o laków , a gdy już  z d e ­
cydu ję  się  na coś ,  to  p o m y ś lę  o 
ożenku ,  po n ie w a ż  i w tym z a m ia rz e  
p o w ró c i łe m  do  k raju .

—  Ż y cz ę  p o w o d z e n ia  w je d n e m  
i d ru g iem .

R o m .

z YrW u.
Z Boleszczyna-

(Korespondenojo własna.)
U trudnione  sprowadzani*  pazat.—N o ­

wy proboszcz. — Założenie poczty .

D o ść  c z ę s to  s łyszy się, ż e  ludz ie  
na wsi m a ło  czy ta ją  gazet ,  gdyż im

w sta w io n o  n o w ą  p o tr z e b n ą .  T y lko  się  
o b c in a  — i to  bez  p o ro z u m ie n ia  z D o ­
z o re m  szk. lub R a d ą  szk. p o w ia t o ­
w ą. A w ięc  o b c in a  R a d e  gm inna ,  
o b c in a  O g ó ln e  z e b ra n ie  gm in n e ,  o s t a t ­
n iego  zaś  o b rz e z a n ia  po  d łu g o trw a ły m  
c e r e m o n ja le  d o k o n u je  S e jm ik  p o w ia ­
tow y. P o  tylu o p e r a c ja c h  b u d ż e t  w y­
ch o d z i  n ie p o d o b n y  do  z a p r o je k to w a ­
n e g o  i d a lek i  od  sp ro s ta n ia  p o t r z e ­
b o m .  Ż e b y  s ię  to  na  tern kończyło!  
W ia d o m o ,  że  u rzę d y  u nas  n ie  są  
z b y t  p o śp ie sz n e ,  a cóż  d o p ie ro  u r z ę ­
dy ciał zb io ro w y c h ,  jak: R ady  g m in n e f 
O g ó ln e  z e b r a n ia  g m in n e  i S e jm ik i .  
W ięc  b u d ż e ty  sz k o ln e  w az ęd z ie  p o ­
rz ą d n ie  i c ie rp liw ie  o d le ż e ć  sw oje  
m u sz ą .  T o  d o p ra w d y  w styd  p o w ied z ieć  
pu b l ic zn ie ,  że  w lipcu je sz c z e  nie 
były z a tw ie rd z o n e  b u d ż e ty  na  rok b ie ­
żący ,  s ie rp ie ń  s ię  kończy , a D ozory  
szk . n ie w iedzą ,  czy  i w jakiej p o s t a ­
ci b u d ż e ty  „d o d .  g m “ p rzy ję te .  O d

1 w rz eśn ia  ro z p o c z y n a m y  now y sz k o l­
n y  rok ,  a D o zo ry  szk. n ie  m a ją  b u d ­
że tów . C h y b a  in n e  pow ia ty  w P o ls c e  
p o d o b n e m i  s to s u n k a n i  p o chw a lić  się  
n ie  m ogą .  Dla lepsze j  i lu s tra c j i  p a n u ­
ją c e g o  tu  n ie ła d u  n a leż y  d o d a ć ,  że  a) 
gdy na  1920 rok D ozory  szk . p r z e ­
s ła ły  b u d ż e ty  jak zwykle 12 -s to  m ie ­
s ię cz n e ,  to S e jm ik  ta k o w e  odrzuc ił ,  
n a k a z u ją c  z ro b ić  1 5 -s to  m ie s ię cz n e ,  
co  po d łu ż szy c h  p r o te s t a c h  w ykonano ; 
b )  gdy  zn o w u  na rok b ie żą cy  1921 
D ozory  szk. o p rac o w a ły  b u d ż e t  12-s to  
m iea ięczny , S e jm ik  go od rzu c i ł  n a k a ­
z u ją c  s p o r z ą d z ić  9 -c io  m ies ięczn e .  
Z w iny tej S e jm ik  z e c h c e  s ię  u s p r a ­
w ied liw ić  z a rz ą d z e n ie m  aż M in is te r jum  
S k a rb u ,  a le  p ro s im y  p a m ię ta ć ,  że 
szkoły  z im ą p o t r z e b u ją  o p a łu  i innych  
rz e c z y ,  a z a t r z y m a ć  nauk i w sz k o łac h  
n ie  m o żn a ;  z a te m  w o b e c  p r z e w le k a ­
n ia  r z e c z y  n a leż y  o b m y ś le ć  jak ieś  
p r o w iz o r ju m  n a  w ydatk i  szko ln ic tw a ,

a n ie  d o p u śc ić ,  by zaw is ło  w po w ie ­
trzu .  A n a s tę p n ie  n ie w o lno  też  S e j ­
m ikowi p rze t rz y m y w ać  p o te m  je szc ze  
b u d ż e tó w  sz k o lnych  do lipca, bo  to  
je s t  k rzyw dą  d la  s ta n u  ośw ia ty  
i s z k o ln ic tw a  w k raju .  N a s tę p s tw a  t e ­
go d la  sz k o ln ic tw a  fa ta lne .  A w ięc  
I -o  ro z p o c z y n a  s ię  od  1 w rz eśn ia  
now y rok sz ko lny .  Ani je d e n  b u d ynek  
n ie  o b ie lo n y  a r i  u p o rzą d k o w a n y ,  r e ­
m o n ty  szkó ł,  budynków , p ieców  okien  
i t. d. n igdz ie  nie d o k o n a n e .  W k asac h  
D o zo ró w  szk. ani g ro sza .  2 - e  P rzy  
c iąg łem  o b n iż an iu  s ię  siły p ła tn icze j  
m ark i b u d ż e t  u s ta lo n y  p rzez  D o zó r  
szk. na  p o cz ą tk u  roku , o b c in an y  p rzez  
trzy  in s ty tu c je  aż do  s ie rp n ia ,  a n ie ­
w iad o m o ,  k iedy je szc ze  b ęd z ie  w y p ła ­
cany, je s t  już p raw ie  ca łkow ic ie  n ie ­
rea lny  i tylko z n ie c h ę c e n ie  budzi ,  
flustrjacy potrzeby szk ó ł doskonale  
rozum ieli i traktowali. C. K. Kasa 
p o w ia to w a  zgóry  za  pó ł  roku  w pła-
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żal wydać kilkadziesiąt marek m iesię­
cznie na pismo i n iejeden woli w kar­
czmie stracić  na wódkę, aniżeli zap ła­
cić prenum era tę .  Rzeczywiście, takich 
zacofańców jest dużo, ale chciałbym  
tu podać jedną przyczynę, która z ra ­
ża do sprowadzania  gazet nawet tych, 
którzy lubią poczytać. Kto mieszka w 
m ieście  i regularnie odbiera  listy i 
gazety przez listonosza, ten nie ma po­
jęcia, jakie są pod tym w zględem tru ­
dności na wsi; gazety przychodzą do 
rąk właściwego czytelnika z jedno lub 
dwutygodniowem opóźnieniem  i to je- 
szćze nie wszystkie, gdyż dość często 
giną. Nic w tern dziwnego, bo gdy 
przejdą z poczty do gminy, a stąd po 
dłuższym odpoczynku przez różne o k a ­
zje do p renum eratora ,  to sporo cza ­
su upłynie i nie wszystkie się odliczą.
A gdy już przyjdzie oczekiwana gaze­
ta, to ma bardzo przykry wygląd: wy- 
brudzona, ze ś ladam i rozmaitych pal­
ców, wyduszona, jak by ją kto psu z 
gardła wyjął. Jeżeli m am y takie wygo­
dy, to nic dziwnego, że n iejednemu 
odejdzie chęć do sprowadzania  gazet. 
J e s t  j e d n a k .n a  to sposób  i obecnie 
w cale  n ietrudny — założyć pocztę  u 
siebie, jak my zrobiliśmy w Boleszczy- 
nie. Sam i bylibyśmy może naw et o tern 
nie pomyśleli, ale s ta ło  s ię  to za spra- j 
.wą ks. p roboszcza Nazdrowicza, który 
n iedawno objął naszą parafję, a już j  

zaznaczył się jako dzielny pracownik j

tak pod względem kościelnym, jako, 
też społecznym. O projekcie' założenia 
poczty powiedział nam na zebraniu 
parafjalnem, wszystkim się to p odoba­
ło i zaraz wysłano do ministerstwa 
s tosow ne podanie, w którem  zazna­
czono, że zarząd miejscowej spółdziel­
ni zobowiązuje się trzy razy w tygod­
niu wysyłać posłańca do najbliższego 
urzędu pocztowego w Dobry. Na kie­
rownika naszej a jentury  pocztowej zo ­
stał upatrzony tutejszy organista , p. 
Sobociński, który, stosownie do po le ­
cenia z ministerstwa, odbył na poczcie 
w Uniejowie m iesięczną praktykę. 
Spodziew am y się, że w najbliższych 
dniach nadejdą  z Warszawy potrzebne 
przedmio’ty i nasza poczta zacznie dz ia­
łać. Narazie będą  pewne trudności, 
ale po 3-ch latach ajen tura  pocztowa 
przejdzie na koszt rządowy. Ponieważ 
nasz kościół stoi w sam ym  środku pa- 
rafji, która nie jest rozległą, więc 
sprowadzanie  gazet będziem y mieli te ­
raz ułatwione, a w ten sposób rozwi­
nie się czytelnictwo. Gdyby tak w każ­
dej kościelnej wsi pos ta rano  się o 
pocztę, to byłaby wielka wygoda dla 
ludzi i podniosłaby się w znacznym 
stopniu oświata.

C zyteln ik .

NiPMirhnmnćf' sPrzedam bl]zko ry nkulllu! Uulllimuuu chrześcianinowi za cenę 
p rzys tępną .  W iadom ość w Redakcji .

cała do kas Dozorów szkolnych u ch ­
walone budże tem  sumy, a potem  
ściągała je  z gmin. Dozór szk. z a ­
wsze miał naprzód w płacane p ienią­
dze, mógł swobodnie  gospodarzyć 
i nie zależał od niedołęstwa niczyje­
go.

Jak  gminy w ypłacają Dozorom 
szk. .doda tk i  g m in n e“?

Z n a d e r  m ałem i wyjątkami bar­
dzo nieregularnie, nigdy na swój czas, 
a bardzo często  zalegają do połowy 
lub końca nas tępnego  roku. A nadto 
nie wypłacają sam e, ale trzeba się 
upom inać , prosić, grozić wielokrotnie, 
jakby łaskę  robiły. T o  też gospodarze  
dom ów  szkolnych dobrze  nachodzić 
się m uszą, nim czynsz odbiorą; co w 
w rezu ltac ie  zn iechęca  do w ynajm o­
wania szkołom lokali. Nie można za­
wczasu nabyć dla szkół opału, ani 
nic do rem on tu  zawczasu, gdy tańsze, 
przysposobić. Dozory Szkolne nie są

w możności naw et obrachunku  rocz­
nego w końcu roku załatwić, bo tu 
doprawdy niewiadomo, od jakiego te r ­
minu rok się zaczyna i kończy, tak 
się wszystkie rachunki m ieszają  d a ­
wniejsze z b ieżącem i.

Urzędy gminne traktują  dod. gm. 
dla Szkół tak sam o, jak inne podatki 
państwowe, z których u iszczen iem  im 
nie spieszno, z k tórem i po roku 
i dwóch się bezkarnie  zalega. Nie ro ­
zumieją tego, nikt im  tego nie naka­
zuje, ani tłomaczy, że dod. gm. dla 
szkół to inny rodzaj podatku, niecier- 
piący zwłoki, wprost uprzywilejowany 
niezbędny na b ieżące wydatki, bez 
tych pieniędzy szkoły istnieć nie m o ­
gą; dodatki gm. winny być z gó­
ry naprzód na półrocze całe wpłaca­
ne, inaczej szkoły prawidłowo funkcjo­
nować nie mogą. Pom yśleć  się wprost 
nie da prawidłowo czynna instytucja 
o tak fatalnie w adliw em  uposażeniu

Bank Związków Ziemian.
Z racji otwarcia w naszem  m ieś­

cie oddziału Banku Związków Ziemian 
zamieszczam y poniżej historję rozw o­
ju tej pożytecznej placówki finansowej.

Bank Związków Ziemian Sp. Akc. 
rozpoczął czynności w dniu 1 lipca 
1920 r. przejąwszy organizację O d ­
działu Bankowego Związku Ziemian. 
Początkowy kapitał wynosił mk. 15 
miljonów. W lutym roku bieżącego 
kapitał ten podwyższony został do s u ­
my mk. 50.000.000. We wrześniu r. b. 
ma być wypuszczona 4 emisja akcji 
na mk. 50.000.000. przez co kapitał 
obecny będzie podwojony i osiągnie 
sum ę  marek 100000 .000 . Pozatem  
projektowane są dalsze emisje.

Bank Związków Ziemian Sp. Akc. 
oparty  o silną grupę społeczną, jaką 
jest ziem iaństwo, rozwija się bardzo 
dobrze. Sum a bilansowa na 1.7 r. b. 
przekracza mk 611 miljonów. R oz­
wój operacji postępuje  we wszystkich 
kierunkach bankowości. Jednym  z g łów ­
nych zadań Banku Związków Ziemian 

\5 p .  Akc. jest uprzemysłowienie n a ­
szego rolnictwa przez finansowanie i z a ­
s i lan ie  kredytem  przedsięb iorstw  zw ią ­
zanych z przem ysłem  i hand lem  ro l­
nym i leśnym. Z finansowanych przez 
Bank przedsiębiorstw  wymienić należy 
„Żywica* Sp. z ogr. odp. .Zw iązek  
Producen tów  Drzewa", .Lwówek* fa-

Ale wrócimy do gmin. Bywają zda­
rzenia, że gmina pieniędzmi szkoine- 
mi pokrywa inne wydatki, ale podo­
bno są i takie, gdzie się temi szkol 
nemi pieniądzmi operuje  na swoją 
korzyść. Z tych czy innych przyczyn 
gminy ponad wszelką miarę  zalegają 
w wypłacaniu dod. gm. In sp e k to r  
szkolny, R ada szk powiatowa są 
wobec gminy bezsilni, mogą się tylko 
poskarżyć do s tarostw a. Gmina, na 
której ongi na widok .nacze ls tw a  z 
powiatu" pantalony się trzęsły i luf­
ciki trzeba było ©twierać, dziś ża r tu ­
je sobie  z powiatu, bo w powiecie 
ma obecnie  nie tylko władze, jak 
dawniej, ale często i towarzyszy z tej 
że partji politycznej. Wypadek a u ten ­
tyczny. Czerwiec 1921 roku; rok 
szkolny się kończy, nauczycielstwo 
około 20.000mk. nie otrzymało jeszcze 
za r. 1 9 2 0 ( n a  bieżący 1921 w iadom oi że 
ani budżetów  niem a). D o zó rNszk. nie-
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Chcesz, aby pieniądze Twe przynosiły Ci

DOCHÓD: BYŁY BEZPIECZNE
ZŁOŻ JE

w m m E ]  K A S I E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
Wszystkie urzędy pocztowe przyjmują 

i wypłacają wkłady.

bryka maszyn m łyńskich— do spółki z 
innem i bankam i „Zjednoczenie  P o l­
skich Fabryk Maszyn i Narzędzi R o l­
niczych", Bory N adniem eńskie" ,  .S i t ­
kówka". Bank Związków Ziemian brał 
udział w kapitale akcyjnym Sp. Akc. 
H andlu Ziemiopłodami, Sp. Akc. „P lan- 
t a ‘ , „Spółki Zamojskiej Przem ysłu  
D rzewnego, jak również należąc do 
„Łączności banków " przyjmuje udział 
w kapitale przedsiębiors tw  przez 
„Łączność" f inansow anych .

Bank posiada 10 czynnych od ­
działów.

Kierownictwo miejscowego O d ­
działu Banku spoczywa w rękach pp. 
H um bleta  Jan a ,  b. p rezesa  zarządu  
T  - vva W zajem nego Kredytu.

N adesłane . wszys tkich członków
N arodow ego Z jednoczenia  Ludowego 

P ow ia tu  C zęs tochow a i R adom sk  
BRACIA RODACY!

Dnia 11 i 12 w rześnia  r. b. o d ­
będzie  się w Częstochowie Walny. 
Zjazd N Z. L. Każde Koło N. Z . L 
deleguje  na Zjazd jednego de lega ta ,  
zaopa trzonego  w upow ażnienie  p isem ­
ne. Prócz  delegatów Kół i Mężów 
zaufania  p o ż ą d a n a  j e s t  na z je ź d z ie  
jakna jl iczn ie jsza  o b e c n o ść  cz łonków  
S tronn ic tw a  zw olenników  i sym pa ty ­
ków. Wielki m o m en t  dziejowy, jaki 
Naród polski obecnie  przeżywa, nakło-

mogąc nic z gminy wydębić trzykrot­
nie słał skargi na gminę do Inspekto­
ra, Inspektor trzykrotnie apelow ał do 
powiatu, powiat trzykrotnie nakazywał 
wójtowi w ostrej formie, aby wypła­
cić, a wójt pieniędzy nie dał. Nauczy­
ciele aię rozjechali na  wakacje nie 
o trzymawszy za Vi roku dodatków. 
Ale i to w tern charakterystyczne, że 
nikt się nie zain teresow ał, czy gmina 
ostatecznie  polecenia  spełniła  i czy 
dozór szk- pieniądze dostał.  S ą  zaś 
tego stanu rzeczy różne sm utne  na 
t. zw. „pom oce  naukowe* t. j. na za- 
kupno obrazów, map etc dla szkół. 
Należy się zaś około 260 tysięcy mk. 
tej zaległości. T ego  niem a kto wypła­
ca, bo Dozór Szk. sta le  baz gotów­
ki, jak wiemy; niewiadom o nawet, 
kiedy to wpłynie. Gdyby te fundusze 
były oddane  Radzie Szk. pow. w sw o­
im czasie, ile za to m ożna  było rze ­
czy dla szkół nakupić. Dziś w obec

da na każdego obywatela  R zeczypo­
spolitej obowiązek za in teresow ania  się 
życiem politycznem państw a a tem bar-  
dziej obowiązek ten spoczywa na z o r ­
ganizowanych Członkach Stronnictwa. 
Przeto wzywamy Was wszystkich w 

powiecie Częstochowskim i Radom- 
skowskim do obow iązkow ego  staw ie­
nia s ię  na Zjazd. Zjazd rozpocznie  się 
dnia 11 września o godz. 9 rano Mszą 
św. na Jasne j  Górze. N astępnie  będą 
om aw iane sprawy m ające  p ierw szorzę­
dne znaczen ie  dla państwa polskiego i

spadku marki, eo się za to zrobi? 
Tak to z niedbalstwa, czy n iedo łęs t­
wa odnośnych władz idą stra ty  i szko ­
dy dla ogółu. Ludność widzi i czuje, 
że władze szkolnictwo i nauczyciel­
stwo s łabe  podtrzym ują  i zaczyna 
lekceważyć sprawy szkół i osoby n au ­
czycieli, bo się przekonali już, że 
m ogą to rob ić  bezkarnie . Nauczyciele 
przeważnie młodzież, widzą słabość 
1 bezczynność władz, doświadczają  na 
sobie lekceważenia  gmin i ludności 
z racji podwód i dodatków  i nie o d ­
b ierając  na czas tego, co im należy, 
zniechęcają  się do władz szkolnych 
i zawodu swego. Rada Szk. pow iato­
wa traci au to ry te t  jako ciało czcigod­
ne, ale obezw ładnione, bo własnej 
egzekutywy niema, a u władz rząd o ­
wych tak słabe  znajduje  poparcie . 
Dochodzi już do tego, że n iektóre d o ­
zory szk. naw et nie odpisują na p a ­
piery i polecenia Rady Szk. P ow ia to ­

dla Stronnictwa. W ygłoszone będą  r e ­
feraty: polityka zagraniczna, w ewnętrzna 
sprawy ekonom iczne, se jm ow e, o rga ­
nizacja N. Z. L., s tosunek do innych 
s tronnictw  i dokonane będą  wybory 
nowego Zarządu  Głównego N. Z L. 
W zjeździe udział w ezm ą wszyscy po 
słowie nasi na Sejm  Ustawodawczy.

PRZYBYW AJCIE WSZYSCY!

Zarządy  powiatowe N. Z. L. 

w Częstochow ie  i Radom sku.

wej, jak mi to w zaufaniu pow iedzia­
no.

Zgodzimy się wszyscy, że p rze ­
cież takie stosunki w szkolnictwie ist- 
nioć nie powinny. Tu się w końcu ni­
kogo nie oskarża o złą wolę, o chęć 
tam owania oświaty. Tu się mowi tyl­
ko o braku uświadom ienia  u jednych, 
braku właściwej energji u drugich i o 
szkodach, jakie s tąd  idą dla s tanu 
szkolnictwa, Wszyscy, i całe spo łeczeń­
stwo świeckie, i wszystkie urzędy 
szkolne i państwowe mocniej pop ie ­
rajmy naszą polską szkołę, dołóżmy 
więcej energji, by ją postawić we 
właściwych warunkach.

P rzow odniczący Dozoru Szkolnego 

Ks. W. Pogorzelskil 

Pa jęczno
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Skrzynka Redakcyjna.
Protest.

Działe się dnia 17 sierpnia1921 r. 
w sali teatru „K inem a* na wiecu, zwo­
łanym  przez K om ite t organizacyjny 
szkoły społecznej im . Fabianiego w 
Radomsku. W brew zasadzie: „w a l­
cząc z ideą, nie zwalczaj je j wyznaw­
ców* - organizatorow ie nowopowsta ją­
cej ins ty tuc ji oświatowej całą swą 
stronniczą niechęć do istn ie jącego w 
naszem mieście G im nazjum  F ilo log , p. 
St. N iem ca skierow a li na tegorocznych 
m aturzystów  tegoż G im nazjum . Na po­
wyżej wym ienionym  w iecu sprawa u- 
tworzenia jeszcze jednej uczelni w 
Radomsku przeszła w łaściwe granice. 
Pom iędzy innem i p. W arwasiński, 
członek Kom ite tu  organizacyjnego, dla 
poderwania powagi naszemu zakłado­
w i, odzywa się, że ab itu rjenc i tu te jsze­
go G im nazjum  dosta li jedynie dlatego 
m atury, iż by li na froncie. Przeciwko 
takiem u oświadczeniu, wprowadzają­
cemu w błąd nieśw iadom ych, m usim y 
zaprotestować, gdyż: 1) obraża ono M i­
nisterstwo W. R. i O. P ., a bezpośrednio 
jego pełnom ocnika w osobie w izy ta to ­
ra, p. Józefa Gródeckiego, odpow iedzia l­
nego za praw id łow y i zgodny z prze­
pisam i przebieg egzaminów; 2) obra­
ża także nas m aturzystów  z 1921 r. 
szkodząc nam na sławie, choć nie było 
do tego najmniejszego pawodu, chyba 
ty lko  ten, żeśmy z łoży li krwawą dani­
nę na polu w alki w obron ie  ukocha- 
naj O jczyzny. U lg i, któreśm y o trzym a­
li od M in isterstw a W. R. i O. P., by­
ły  nagrodą za służbę w szeregach A r- 
m ji O chotniczej, lecz poza n iem i egza- 
m ina w całej mocy i surawości 
by ły  przestrzegane. D la  lepszego u- 
św iadom ienia się radzilibyśm y prze­
czytać instrukcje  M in isterstw a, dotyczą­
ce egzaminów do jrza łości na r. 1921 
dla byłych wojskowych, a potem  do­
piero wygłaszać zdania, oparte na 
gruntownej znajom ości rzaczy. Teraz 
jednak żądamy od p. Warwasińskiego 
publicznego odwalania ubliżających
nam słów.

Nadto zwracamy się do p.
Surmackiego, k tó ry z jow iszowem
Ściągnięciem brw i o rzekł na wiecu: 
„M a tu rzyśc i ze swojem i św ia­
dectwam i wogóle na żadną uczelnię 
wyższą przyjęci nie będą*. Mądrzy

pow iada ją :, Przyazłość pokaże* 
Zobaczymy, czy sprawdzi się m n ie ­
mania p. 5. k tórem u przy tej sposob­
ności radzim y, aby zaprzestał trac ić  
czas na zajm owanie się nam i, a na­
tom iast pom yśla ł o zrehab ilitow an iu  
swego niaeo nadszarpniętego honoru, 
obarczonego zarzutam i przez p. T . M. 
w JS 23 „Gaz. Rad*.

P rotest nasz kończym y ostrzeże­
niem  i dla innych lum inarzy partyku­
larnych, że wszelkie k rok i, skierowane 
przeciwko nam, będziem y odpierać i 
wyciągać z nich jak najda lej idące 
konsekwencje.

A b itu rjen c i 1921 r. 
G im nazjum  F ilo log icznego Męskiego 
p. Stanisława N iemca w Radomsku.

*
*  *

Do

Szanownej Redakcji „G azety Radom- 

skowskie j* w Radomsku.

Sprawa bezczelnej i bezpodstaw­
nej rew elacji b. zarządzającego skle­
pem m onopolowym  p. Jana D om ań­
skiego, um ieszczonej w Ji 34-tym  
„G azety Radom skowskie j* z dnia 21 
sierpnia r. b., została skierowaną na 
drogę sądową i do czasu sądowego 
rozstrzygnięcia ta j sprawy, w strzym u­
jem y się od dalszej po lem iki.

Radomsk, d. 24 sierpnia 1921 r. 

Inspektor kon tro l. skarb. S. Wojterskl 
Kontro le r skarb. Kabycz.

Dzisiejszy numer „Gazety 
Ftad-“  składa się z 10 stronic.

KRONIKA.
Zjazd N. Z. L. Dnia 11 i 12 

Września b r. odbędzie się w Często­
chow ie W alny Z jazd N. Z. L. Każde 
Koło  N. Z. L. deleguje na Z jazd je d ­
nego delegata, zaopatrzonego w upo­
ważnienie pisemne. P rócz delegatów 
K ó ł i Mężów zaufania pożądana jest 
na Z jeździe jak na jliczn ie jsza  obecność 
członków  stronn ictw a i jego sympa­
tyków .

Wyjazd delegacji S traży m ie j­
scowej na Z jazd Straży O gn. do s to ­
licy  nastąpi d. 7 b. m. o godz 12 m. 
30 w południe.

K om ite t zawiadamia, ze 8 - m io 
klasowe g im nazjum  męskie im ienia

Feliksa Fabianiego będzie u ruchom io ­
ne z początkiem  roku szkolnego 1921-20

Zarząd miejscowego Koła Pol­
skiej Macierzy Szkolnej podaje do 
ogólnej w iadom ości, że, po ukończeniu 
rem ontu w loka lu , b ib ljo teka  od 1- go 
września napow rót jest czynna. W yda- 
dawanie książek odbywa się codzien­
nie od godz. 5 do 7 w ieczór.

Władzom samorządowym zw ra­
camy uwagę na znakom ity a rtyku ł w 
odcinku p. t. „D o da tk i gm inne dla 
szkó ł*.

Porady prawne. Proszeni jesteś­
my o zaznaczenie, że najb liższe po­
rady prawne d la  członków  Nar. Z jedn. 
Lud. udzie lone będą przez b. proku­
ratora p. S imę w czwartek dnia 22 
września od godz. 10 rano do 2 po 
poł. w loka lu  Resursy Rzem ieśln iczej 
w Radomsku u l. Kaliska 25

„Płomyk". Wydawany przez Z w ią ­
zek Polskiego Nauczycielstwa Szkó ł 
Powszechnych dwutygodnik dla m ło ­
dzieży „P ło m y k * z dodatkiem  dla 
dzieci „P łom yczek* zostaje  i dniem  
1 września r. b. rozszerzony! przezna­
czony dla najszerszych warstw  m ło ­
dzieży w w ieku od la t 7 do 15. Adres 
redakc ji i adm in is trac ji: Warszawa, ul. 
M arszałkowska 123. Prenum erata kw ar­
ta lna 100 mk. K to  z dawnych pronu- 
m eratorów  wniesie zaraz 120 m k. o - 
trzym a „P ło m y k *  od 1-go września do 
końca roku. Na „P ło m yk* szczególn ie j­
szą uwagę zwraca się nauczycie lstwu 
szkół powszechnych i nauczycie lstwu 
niższych klas szkoły średniej.

Ruchomy (bufet. Znany w sfe­
rach handlow ych w naszem m ieście 
p- C ie lą tkow ski ob ją ł bufe t na stac ji 
w Częstochowie. D la wygody pasaże­
rów  u rządz ił ruchom y bufe t, k tó ry  ku r­
suje po peronie w czasie postoju po­
ciągów osobowych, oddając usługi 
spragnionym  pasażerom. Ta nowość, 
urządzona z zastosowaniem hygjen icz- 
nej czystości, ma zupełne powodzenie 
u pasażerów, oszczędzając im  n iepo­
trzebnego wychodzenia z wagonów, 
poszukiwania wśród ścisku i tło ku  bu­
fe tu  a czasem i przykrego pozostania 
na stacji, wobec odejścia pociągu.

W arto, by inne bufe ty stacyjne 
nowość tę u siebie zastosowały.

Nowa taryfa pocztowa - telegra­
ficzna. Od 1 w rześnia b. r. weszła w 
życie nowa ta ryfa  pocztowa i te leg ra ­
ficzna. L is t w  zw yk łym  obrocie miej'
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DZIŚ w NIEDZIELĘ
na placu przy teatrze odbędzie się

Z flB fiW fi
na rzecz Straży Ogniowej Ochotniczej 

w Radomsku.

PROGRAM UROZMAICONY.
Bufet cukierniczy na miejscu po cenach przystępnych.

scow ym  i z a m ie jsco w ym  kosz tow ać 
będzie  10 m k. K arta  pocz tow a po je - 
dyńcza 8 m k . z odpow iedz ią  16 m k- 
K a r tk i  w id o ko w e  i św ią teczne zaw ie ­
ra jące nie w ięce j jak  5 w y razów  5 mk. 
Przekazy p ien iężne do 500 mk. 10 mk. 
d o  1.000 m k - 15 mk. i w  tym  s to p ­
n iu  wyże j. Paczki do  wagi 1 k lg r. 30 
mk. od wagi 5 - 1 0 0  m k. za po lece ­
n ie  p rzesy łk i  pocz tow e j op ła ta  15 mk. 
za recepis z w ro tn y  p rzy nadan iu  15 
mk., za doręczen ie  pospieszne przez 
um yś lnego  posłańca 50 mk., O p ła ta  
za te le g ra m  od w yrazu  10 m k.,  taksa 
zasadnicza 30 mk. te leg ram  p i ln y  3 
k ro tn ie  w yże j.  O dpow iedn ią  jes t też 
podw yżka  ta ry fy  te le fon iczne j.  P o d ­
wyżka op ła t  w  ruchu  pocz tow ym  za­
gran icą ważną będzie od 15 września. 
L is ty  zagran iczne kosz tow ać  będą do 
20 gr. 25 mk., każde dalsze 20 gr. 
12 i pó ł  mk. ka rta  pocz tow a zagra ­
n iczna 15 mk. z po lecen iem  p rze sy ł­
ki 25 m k.

Rozpoczęcie roku szkolnego w 
szko łach pow szechnych  odb y ło  się w 
czw artek  D z ia tw a  szko lna  w szere­
gach uda ła  się na nabożeństw o do 
kośc io ła . Lekc je  rozpoczę ły  się w 
p ią tek .

O D W YDAW NICTW A.
Wobec znacznego podrożenia 

papieru i kosztów druku zmuszeni 
jesteśmy z dniem 1 września unor­
mować na razie ceny ogłoszeń, oraz 
podnieść cenę sprzedażną pojedyn­
czego numeru na 12 marek. Nowe 
ceny umieszczone są w nagłówku 
dzisiejszego numeru.

Ważne dla przemysłowców 
i rolników.

C e lem  wyprzedaży  p rze d m io tów  
zdobyczy  w o jenne j oraz innych  p rze d ­
m io tó w ,  będących w  pos iadan iu  M. S. 
W o jsk .,  a n iezdatnych lu b  zbędnych 
już  d la  wo jska, u tw o rzo n y  zasta ł O d ­
dz ia ł  L ik w id a c j i  D e m o b i lu  W o js k o w e ­
go p rzy  M in is te rs tw ie  P rzem ys łu  i 
H and lu , zw any w sk rócen iu  ^ D e m a t “ . 
Zadan iem  D em a tu  jes t usku teczn ien ie  
te j sprzedaży, z jedne j s t ro n y  z m o ż ­
l iw ie  na jw iększą  bezpośredn ią  ko rzyś ­
cią p ien iężną d la  rządu, a z d rug ie j  
s t rony  z jak  na jszerszem uw zg lędn ie ­
n ie m  ekonom icznych  po trzeb  k ra ju , 
p rzyczem  spec ja lnem  dążen iem  będzie 
udostępn ić  sprzedaż ro ln ik o m  i p rze ­
m y s ło w c o m  p rze d m io tów , a zw łaszcza 
maszyn, po trzebnych  im  d la  w yko n y ­
wan ia  swej dz ia ła lnośc i  w y tw ó rcze j.

Sprzedaż p rze d m io tów  d e m o b i lu  
z kon iecznośc i rozc iągn ie  się na d łu ż ­
szy c z » ,  gdyż za rów no  w ie lk a  ich 
i lość, jak  i różno rodność  oraz ro z p ro ­
szenie po ca łym  daw nym  fro n c ie  b o ­
jo w y m  nie pozwala  na szybk ie  ich ze­
bran ie  i ska ta logowanie , w obec czego, 
w m ia rę  ich  zb ieran ia , wyznaczane 
będą częśc iowe sprzedaże, bądź kon ­
kursow e, bądź z w o ln e j  ręk i po cenie 
s ta łe j, da jąc  ty m  sposobem  c iągle o- 
kazję do zakupu po bardzo n izk ich  
cenach, bądź p rze d m io tów  i m a te r ja -  
łó w  bezpośredn iego użytku , bądź m a ­
szyn i apara tów, k tó re  po n ieznaczne j 
napraw ie  m ogą s łużyć do p ro d u kc j i  
p rzem ys łow e j lub ro lne j .

D la  in fo rm a c j i  ogó lne j  jes t w y ­
dawane co tydz ień  p ism o  t. zw. „ D e ­
m o b i l "  w k tó ry m  pomieszczane są w ia ­

dom ośc i o p rze d m io tach ,  będących na 
sprzedaż. Adres w yd a w n ic tw a : W a r ­
szawa, K rakow . P rzedm ieśc ie  8.

*
*  *

Sprzedaż drutu kolczastego.
D ru t  ko lczas ty  sp rzedaw any je s t  

z w o lne j ręk i po cen ie  s ta łe j 30 do 
35 mk. za kg., Ioc« sk ład, osobom , 
p ragnącym  nabyć go w n ieznacznej 
i lośc i d la po trzeb w łasnych . D ru t  nie 
jest now y, lecz w s tan ie  zda tnym  do 
uży tku , w  kaw ałkach nie k ró tszych  jak 
po 10 m tr .  Zg łoszen ia  p rzy jm u ją  O d ­
dz ia ł „ D e m a t “ w W arszaw ie  K ra k o w .  
Przed. A4 8, lub P lac Saski -M 7. 

Sprzedaż wozów i uprząży.
Aż do w yczerpan ia  się zapasów 

sprzedawane są z w o lne j  ręk i we w szy­
s tk ich  ekspozyturach O ddz ia łu  „D e m a -  
t u “ w  W arszaw ie  i na p ro w in c j i  w o ­
zy i uprząż d la  ce lów  ro ln iczych .

D la  kupna w ozu  lub uprzęży na­
leży z łożyć  podan ie  z do łączen iem  za­
św iadczenia  w ó jta  lub s ta rosty , s tw ie r ­
dza jącego, ae sk łada jący  podania  jest 
ro ln ik ie m  i po trzebu je  żądanej i lośc i 
w ozów  i uprzęży d la  w łasnego u ży tku .

Cena w ozów  i uprzęży usta lona 
jest s tosow nie  do oszacowania i waha 
się od 6.000 do 20.000 mk. za wóz i 
do 10.000 mk. za uprząż.

U prząż jes t z m a te r ja łu  zd ro w e ­
go i m ocnego, lecz poszarpana i w 
kaw a łkach , tak  że w ym aga g ru n to w ­
nej napraw y.

Mmii pione.
Sąd Pokoju w Koniecpolu p o ­

w ia tu  R adom kow sk iego  na m ocy  art. 
275 U. P. C. wzywa n iew iadom ego  z 
m ie jsca pobytu  Jana Grycnera, męża 
zm ar łe j  M a r ja n n y  GryCner, ażeby w 
te rm in ie  4 m ies ięcznym  od dn ia  uka­
zania się w d ruku  n in ie jszego w e zw a ­
nia, s ta w i ł  się do tegoż Sądu jako  
spadkob ie rca  w spraw ie  (C 221 /21) 
z pow ódz tw a  Adam a Idz ikow sk iego  o 
podz ia ł  m a ją tku , pozosta łego po ś. p. 
A n d rz e ju  Id z ik o w s k im  w osadzie K o ­
n iecpolu .

W razie n ies taw ien ia  się w e z w a ­
nego w pow yższym  te rm in ie ,  sprawa 
będzie  rozpa tryw aną  w jego n ieobec­
ności.

Sąd Pokoju w Koniecpolu.
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ŻYTO S ł E W N E  

PETKC1S H ODSIEW
Licencja Sekcji Nasiennej C. T. R. 126/8765

jest do sprzedania w Dominum Strzałków po eenie 
8500 mk. za 1 ctn. metr. 

Próbka do obejrzenia w redakcji

Stowarzyszenie Handlowo - Przemysłowe

„Radomskowski Młynarz Polski”
poleca członkom sw oim  kamienie oryginalne 

francuskie, perlaki saskie i żubrowniki ś lą­

skie w ytw orni p. Bujanowskiego w Boguminie. 

— -  CENY NIŻEJ RYNKOWYCH. — —

„Goniec Częstochowski”
Organ narodowy polityczny, niezależny i bezpartyjny.

Egzystuje od lat 15 i je s t  naj- 
starszem  i najpoczyiniejszem  
pismem ziemi Częstochowskiej.

Wychodzi codziennie po połudn. 
i zam ieszcza  wiadom ości telegr. 
ostatniej chwili z ca łe g o  świata.

Jako  pismo miejscowe, niezależnie od działa politycznego zasi la ­
nego przez najzdolniejszych publicystów, uwzględnia w najszerszym z a ­
kresie  dział wiadomości  miejscowych i okolicy.

Bogaty dział informacyjno-handlowy,  dający wymowny dowód po- 
czytności i długoletniej t radycji  pisma, jest  najkorzystniejszem źródłem 
dochodu dla ogłaszających się firm Handlowo-Przemysłowych.

Adres.- Redakcja i Administracja 
„Gońca Częstochowskiego"  
w Częstochowie, II Aleja 38.

7łVilt<lt ty m c z a s o w y  dow ód  o s o b i s ty  w y-  
£ P 1 | (  d a n y  p rz ez  W ó j t a  g m in n y  R a d o m sk  
w d n iu  4 l u te g o  1920 r o k u  .AŁ 71 n a  im ię  
W eron ik i  K a rn ik o w sk ie j .

C ltP TI t tam nn  ^ w a ty m c z a s o w e  z aśw iad cze -  
Uill  uilaluUl! n ia  z w o ln ie n i a  z w o j s k a  w y ­
d ane  p rz ez  Dow. Szw. z ap .  11 p. u l .  w 
C z ęs to c h o w ie ,  n a  n a z w is k o  Z y g m u n t a  W a r ­
c z y ń s k ie g o  i T o m a s z a  S tu d n ia r k a .  Z n a l a z ­
ca  z w ró c i  do R e d a k c j i .

k a r t a  z w o ln ie n i a '  w y d a n a  przez  
1 d y w iz je  t a b o r u  w W a rsz a w ie  n a  

n a z w is k o  J ó z e fa  M ró k l ik a  z B rod o w eg o  
gm . R ad z iec h o w ic e .  Z n a la z c a  z w ró c t  do 
G m in y .

f f i i l t O t a  k u r t a  z w o ln ie n ia  w y d a n a  p rz ez  P. 
ć y i l i ę t G  K. U. w R a d o m s k u  n a  n a zw isk o  
F r a n c i s z k a  C ies ie lsk ieg o  z B o ro w n a  gm . 
K ru s z y n y .  Z n a la z c a  z w ró c i  do G m iny .

7 n i n o ł a  k a r t a  d e m o b i l i z a c y j n a  w y d a n a  
u y i H f i S  p rz ez  P. K. U. w R a d o m s k u  n a  
n a z w is k o  J ó z e f a  K aw y, z R a d o m sk a .  Z n a ­
l a z c a  zw róci  do R ed ak c ji .

p o r t f e l  z a w i e r a j ą c y  270 mk.,  k a r t ę  
n a  b r o ń  w y d a n ą  p rz ez  S ta ro s tw o  

R ad o m sk o w sk ie ,  o ra z  d o w o d y  k o le jow e  n a  
n a z w is k o  A n to n ie g o  S k o w ro n k a  z R a d o m ­
ska . Z n a l a i e a  zw ró c i  d o k u m e n ty  do R e d a ­
k c j i ,  z a t r z y m a w s z y  p ien iąd ze .

p o w ó z  p ra w ie  n o w y  
z p e łn y m  sk rę te m .  

R ed ak c ji .

PfifPfOliSi?  K0 , P0C,y ni o b z n a j m i o n a z  g o sp o  
r U l i o u u n U  d a r s tw e m  ro ln e m  i d o m o w em  
P o s a d a  do o b ję s ia  n a  w s i .  W a r u n k i  d o b r a  
R e f le k t u je  s ię  n a  k a n d y d a t k ę  e n e r g i c z n ą  
u c z c iw ą ,  nie p r z e k r a c z a j ą c ą  30 l a t  ż y c i a  

W ia d o m o ś ć  w R e d a k c j i .

a  p a s z p o r ty ,  o raz  k a r t ę  zw o l-  
if l l  QUail/MU n le n i a  w y d a n ą  p rzez  P. K. U. 
w R a d o m s k u  n a  n a zw isk o  J ó z e fa  K o sso w ­
sk ie g o  z K raszew ie ,  gm. Masłowice.  Z n a l a z ­
c a  zw ró e i  do G m iny .

W ia d o m o ść

Y n i n a ł a  k a r t a  d e m o b i l i z s e y jn a  w y d a n a  
przez  t .  K. U. w R a d o m sk u  n a  

n a z w is k o  M ak sa  S s y f fa .  Z n a la z c a  z w ró c i  
do R e d ak c j i .

7 | | j R 3 |  p e r t f e l  z a w i e r a j ą c y  m e t r y k ę ,  p a -  
flyiHSji p i e r y  p o w s ta ń c z e ,  t y m c z a s o w y  d o ­
w ód o s o b i s ty  w y d a n y  p rz ez  g m in ę  Z am o ść ,  
o raz  k a r t ę  d e m o b l l i z a e y jn ą  w y d a ń ?  p rzez  
2 p u ł k  l e g jo n ó w  w P io t r k o w ie  n a  n a z w is k o  
F r a n c i s z k a  H ę tk o w s k le g o  z Z a m o śe ia .  Z n a ­
l a z c a  zw ró c i  do g m in y .

k s i ą ż k ę  z w o ln ie n ia  w o js k o w ą  
_________w y d a n ą  z P .  K. U. w P i o t r k o ­

wie, dow ód  o s o b i s t y  n a  im ię  Ig n a c e g o  B or-  
k a  z K a rczew ie ,  g m in y  G arnek .

7an inoE l k a r t a  p o w o ła n ia  w y d a n a  p rzez  
f l S l j l i l ę lu  P. K. U. w R a d o m s k u  n a  n a z ­
w isk o  F r a n c i s z k a  M r u k l ik a  z B ro d o w e g o  
g m .  R a d z iech o w io e .  Z n a l a z c a  z w ró c i  do 
R e d a k c j i .

Q k r a i h i n n n  w ^ nin 1 W r z e ś n ia  ty m c z a s o -  OniuilAlUIIU w y  dowód o s o b i s ty  w y d a n y  
przez  u rz ą d  g m in n y  D m en in  n a  im ię  A d a ­
m a  W ein e r ta .  Z n a la z c a  zw róci  do R e d ak c j i .

p a s z p o r t  w y d a n y  p rz e z  Ma- 
_____________ g i s t r a t  m. R a d o m s k a  n a  n a ­
zw isko  J a n a  U r b a ń s k ie g o  z R ad o m sk a .  Z n a ­
l a z c a  z w ró c i  do R e d ak c j i .

7n inDł<l  k a r t a  z w o ln ie n ia  w y d a n a  p rze*  9 
u t j i l i ę ł u  p u ł k  l e g jo n ó w  w Z a m o śc iu  n a  
n a z w is k o  M ic h a ła  K o w alsk iego  z P r z y s i e k i  
gm . K o n iecp ó l .  Z n a l a z c a  z w ró c i  do g m in y .

S M Z i O l l O

R edak to r  i W ydawca M ichał Ś w idersk i. Drukarnia Polska  Henryka Kanclera w Radom sku.


